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Ju tro  w kościele po Paulińskiin p rzy pad a  d o ro c z n a  
Uroczystość N ajświętszych Pięciu Ran  Zbawiciela z o d ­
pustem zupełnym  przez  całą oktaw ę, tu d z ież  z w ysta ­
wieniem N. S akram en tu  /. kazaniami i p rocess ją ,  tak 
* rana ja k  i po południu .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
K O N W E N C J A

O W Z A JE M N E  W Y D AW AN IE D E Z E R T E R Ó W  1 ZBIEGŁYCH

zaw arta między 
N a j j a ś n i e j s z y m  C e s a r z e m  W s z e c h  R o s s j i  

i
N. K r ó l e m  P r u s k i m  

w d. 27 lipca (8  sierpnia) 1857 r.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Art. 6. W yraźnie wzbronionem je s t obustron­
nym władzom wojskowym i cywilnym, zaciągać 
do służby tak wojskowej jako  tez’ cywilnej swego 
Oionarchy, ludzi k tórych zbiegostwo ze sluz’by 
Wojskowej drugiego państw a będzie niewątpliwem, 
a naw et byle tylko prawdopodobnem . Nie dozwolą 
one przejścia granicy żadnemu podoficerowi ani 
żołnierzowi wojsk państw a ościennego, nie posia­
dającemu paszportu lub uwolnienia od służby, w y­
danego przez dowódcę lub komenderującego kor­
pusem do którego należy.

K ażdy któryby niebył w stanie usprawiedliw ić 
się z pobytu swego przez okazanie takiego pasz­
portu, lub uwolnienia od sluz’by, a k tóry  przez te 
Władze odkrytym  lub przez podwładnych tymże 
władzom dostawiony zostanie i k tóry  ze znaków 
Zewnętrznych i innych okoliczności podejrzanym  
się okaże, iż należy do wojsk drugiego m ocarstwa, 
będzie natychm iast przytrzym any ze wszystkiemi 
przy nim znalezionemi rzeczami, a po odbytem ba­
daniu postąpione z nim będzie według przepisów 
W art. 2giin zawartych.

Art. 7. W ysokie umawiające się strony dołożą 
starania, iżby wezwaniom o wydanie zbiegów do 
Władz ich zaniesionym spiesznie i rzetelnie zado- 
Syć uczynionem było. W  razie naw et gdyby osoby 
tekwirowane zostały przyjęte tymczasem do słu­
żby państw a na ziemi którego przebywają, oko-
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liczność ta w niczem wpływać nie będzie n a  wza­
jem ne zobowiązanie się, wypływ ające z niniejsze­
go artykułu.

Art. 8. Jeżeliby jakakolwiek zaszła wątpliwość 
co do tej lub owej okoliczności w rekwizycji p rzy­
wiedzionej. wątpliwość ta nie może spowodować 
odmówienia w ydania zbiega, wyjąw szy w przy­
padkach art. 3 objętym.

Art. 9. Przy wydaniu zbiega lub obowiązanego 
odbyć śłuźbę wojskową, nie tylko będzie zawsze i 
bez w yjątku dołączony wywód słowny, spisany 
dla udowodnienia przyczyn i okoliczności towa­
rzyszących przytrzym aniu jego, ale nadto w ra ­
zie gdv naleźyć będzie do kategorji tych, którzy 
według art. 2 z urzędu wydawanemi być powin­
ni, wówczas rzeczy wojskowe, które posłużyły do 
w ykrycia zbiegostwa tegoż, będą wraz z nim na­
tychmiast zwrócone. Jeśli przeciwnie zbiegły nale­
ży do rzędu tych, którzy nie mogą być w ydaw a­
nemi bez poprzedniego zniesienia się władz woj­
skowych odpowiednich, lub za specjalną rekwi­
zycją tychże, wówczas aby usunąć wszelką w ąt­
pliwość, iż w ydanie jego zgadza się z zasadami 
niniejszej konwencji, akt rekwizycji ściągający się 
do jego osoby, będzie przy wydaniu tegoż okazy­
wany w oryginale lub kopji poświadczonej:

Art. 10. Punkta pograniczne w których dotych­
czas wydaw nie ciągłe zbiegów i innych osób mia­
ło miejsce, zachowują nadal toż przeznaczenie do 
czasu w którym  władze odpowiednie nie zgodzą 
się na zaprowadzenie zmiany w tym względzie. 
Urzędnicy miejscowi tak wojskowi jako i cywilni 
upoważnieni do odbioru wydanych zbiegów, w ska­
zani zostaną przez odpowiednie władze wojsko- 
wó lub cyw ilne władzom drugiego kraju.

Art. 11. 1) Za każdego zbiega lub też osobę n a­
leżącą do służby wojskowej, koszta utrzymania 
zwracane będą, licząc po dwanaście (12)) kopiejek 
srebrem m onety rossyjskiój czyli cztery (4) grosze 
srebrne monety pruskiej dziennie, a to od dnia, 
w którym  będzie przytrzym any, aby być w yda­
nym bądź z urzędu bądź w skutku rekwizycji J e ­
żeli zbieg wprowadził z sobą konia należącego do 
służby wojskowei, wówczas zwracane będą kc^/.ta

żywienia jego, licząc także od chwili wyż wzmian­
kowanej dziennie po dwa garnce owsa i ośm fun­
tów  siana z potrzebną przytem  słomą, a furaż ten 
opłacanym być ma za każdym razem według cen 
bieżących targu najbliższego miasta. fd . c. n.)

SB E P E S K .%  1 'E L G C i R .I F I C X M A
T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,

od p. A. Makowskiego kor respondenta w Gdańsku.
L ondyn 27 kw ietn ia . W  targu zbożowym ruch 

w ielki;—za pszenicę znacznie wyższe ceny są żą­
dane; cena jęczm ienia podniosła się o dwa szy­
lingi, owsa o pół szylinga.

—  W  pow ołan iu  się do ogłoszenia  zamieszczonego 
w N rze  112 K u r je r a  W arszaw sk iego ,  W arszaw sk ie  
T ow arz .  d ob ro c z .  ma h o n o r  po dać  do publicznej w ia­
domości, że sp rzed aż  b ile tów  na p rzeds taw ien ia  T e a tru  
am atorsk iego  w d. 2 i 4 maja r. b. w sali tegoż T o ­
w arzy s tw a  o godz. 7ej wieczorem u rządz ić  się m ają­
ce, o db yw ać  się będzie w kancellarji W arszaw sk iego  
T o w a rz y s tw a  dobroczynnośc i ja k  następuje: w d. 1 
maja r. b. to j e s t  w niedzielę  od  godziny 10 z rana  do 
7 wieczorem, w d. 2 t. m. to j e s t  w pon iedz ia łek  od  
godziny 10 rano  do 2 z p o łudn ia  i od 4 do 7 w ieczo­
rem , w  d. 3 maja r. b. to j e s t  we w to re k  od godziny 
10 rano  do 2 z po łudnia  i od  godz. 4 do 7 w ieczorem , 
oraz w d. i  t. m. to  j e s t  we ś ro dę  pd  godziny  10 rano  
do 2 z po łu d n ia  i o d  l  do 7 wieczorem.

— Dzienniki angielskie ogłaszają teraz niew ąt­
pliwie śmierć słynnej kiedyś autorki L a d y  
M o r g a n ,  która w wieku 76 la t umarła 13 kwie­
tnia r. b.

Urodzona w  Irlandji córka lubionego naówczas 
aktora w Dublinie Owenson, dała się naprzód po­
znać światu literackiemu zbiorem pieśni ludowych 
p. t.: ,,Lays o f the Irisch  Harpu  i jako  Miss Sy­
dney Owenson, miała dosyć powodzenia. N apisa­
ła w tedy i później, kiedy została już małżonką 
doktora Morgan kilka powieści, z których tylko 
ważniejsze przytaczam y, jakoto: St. Clair or hei­
ress o f Desmond; — The Novice o f St. Domenie; — 
P atriotic Sketches o f Ireland ,— O'Donnel a natio­
nal Tale;— The w ild  Irish  Girl;— Florence M'Car- 
th y ; — The O'Briens and U'Flabertys; — Woman

Przegląd Tygodniowy.
Sprawozdawca pragnący wiernie opiewać 

dzieje ubiegłego tygodnia, musiałby chyba od 
Apictusa natchnienia pożyczyć, a może na* 
*Yet całe sławne dzieło de re culinaria nie star­
czyłoby na opisanie wszystkiego co się zja­
dło i wypiło vv Warszawie w przeciągu tych 
dni kilku upłynionych. Więc też óciężeliWar- 
®zawianie, skarżą się po większej części, na 
ból głowy, brak apetytu i jakieś ogólne nieu- 
sposobienie. A wszystkiemu temu winne owe 
baby, co tak się ogólnie udały gospodyniom 
haszym. Z jutrzejszą przewodnią niedzielą, 
Wyrzekają już one podobno ostatnie swoje 
ałowo, niechże potem spoczywają w pokoju 
kż do przyszłego roku.

Nie będę nawet rozszerzał się nad epope­
ją ludową, która się przez świąteczne dnie na 
Placu Ujazdowskim odbywała. Nawet zdej­
mowanie garderoby ze słupów traci juz da- 
^ną przynętę ciekawości, bo corocznie pra­
nie jeden i tenże sam bohater, Wincenty Pa­
lnik, dostaje się przed innemi w te górne strefy 
1 pyskuje oklaski. A u ludu prostego oklaski

te szczersze są niż gdzie indzićj, skory ort bo­
wiem do uznawania każdćj wyższości W ja­
kiejkolwiek ona formie, byleby tylko dotykal- 
nićj się objawiała. To tylko warto zanotować, 
że liczba namiotów Z bawarskiem piwem i 
wszelkiemi innemi gastronomicznemi przyda­
tkami z każdym rokiem się powiększa- widać 
że apetyt i pragnienie muszą także wzrastać 
corocznie w Warszawie. Robiliśmy szczegó­
łowy przegląd tych wszystkich restauracji lu­
dowych i wszędzie znaleźliśmy pełno, co do­
wodzi że liczna konkurencja na pożytek tyl­
ko może iść konkurujących. —  Na huśtaw­
kach i karuzelach spotykaliśmy damy w ry­
żowych kapeluszach i zagranicznych burnu­
sach, oraz kawalerów w modnem ubraniu i 
paljowych rękawiczkach. Pytanie teraz za­
chodzi, czy to lud wdziera się już w szranki 
surdutowego i kapeluszowego świata, czy też 
tenże świat zaczyna gustować w zabawach 
ludowych. A może i jedno i drugie, bo w o- 
becnym czasie tak wszystko się miesza, że na­
prawdę nikną rozgraniczenia, przynajmniej 
w powierzchowności. Przysłowie jak cię w i­
dzą \tak cię piszą, trudnoby obecnie zastoso­
wać. Wszystkich chyba trzebaby pisać jedna­
ko bo i pozór jednakowy. Radbytn widzióć że­

by mi kto teraz poznał pana po cholewach— 
wszyscy sobie jesteśmy panami. Czy to do­
brze czy źle, Bóg raczy wiedzićć, dość że tak 
jest a więc musi być przyjęte jako fakt doko­
nany.

Nie nowiną to jest że kucharki chodzą 
w krynolinach, a żaden porządny lokaj nie 
wystąpi teraz bez złotego łańcuszka od ze­
garka. W jednym domu godzono stangreta. 
Warował sobie przy ugodzie żeby miał trzy 
razy w tydzień po dwie godziny wolne. Za­
pytany jaki może być tego powód, Aulomedon 
odpowiedział że ten czas obracać musi konie­
cznie na lekcje fechtunku. Człowiek nie jest 
pewnym siebie, mówił, można być narażonym 
na różne spotkania, ktoś może ubliżyć, a pan 
sam pdjmie że obrazy na sucho zostawiać 
niepodobna. Miał rację stangret ze swojego 
punktu widzenia, tylu bowiem ludzi dowodzi­
ło, że pojedynek jest barbarzyństwem, ze ci 
których my za mniej ucywilizowanych od sie­
bie uważamy, powinniby już z prawa jąć się 
tego środka rozstrzygania uraz. — Znałem 
garderobiannę, która posiadała litografowane 
bilety wizytowe z imieniem i nazwiskiem. — 
To dowodzi że komedja Anczyca Chłopi



and  her Master i  t. d., a  k tó re  w kró tce  na  inne ję ­
zyki zw łaszcza na  niem iecki przetłóinaczono. P e ł­
n a  zapału  i m iłości d la  sw ej Irland ji, obdarzona 
poetycznem  pojm ow aniem  swej narodow ości i ca ­
łą  duszą  oddana  spraw ie poguębiouyeli Celtów, 
um iała swoim utw orom  nadać  barw ę św ietną w o- 
brazow aniu  kw iecistem , poetycznem , i zapew ne 
pow ieści n iek tó re , a mianowicie: ..The w ild  Ir isch  
G irT ‘ (dzika dziew czyna irlandzka), długo jeszcze  
zajm ować będą zasłuz’one stanow isko  w  lite ra tu ­
rze  angielskiej.

N ies te ty  później L ad y  M organ  zam arzy ła  o o- 
siągn ien iu  sław y i znaczen iap . Stael, do k tó re jb ez  
zaprzeczenia by ła  duchem  zbliżona. R zuciła się na 
p o le  lite ra tu ry  politycznej i powieści tak  zwanej 
fashionable.  O pisała podróże sw oje do F ran c ji i 
W ło c h  (France  2 Vol London 1817, — Ita ly  2 Vol 
London 1823),  k tó re  pomimo w ielu k rzyw ych  sp o ­
strzeżeń  i nie jed n e j złośliwej potw arzy, przecież 
■wiele także zaw ierają bystrego sądu, a w swoim cza­
s ie  u. robiły nie mało hałasu , tak  dalece, że opis 
podroży  do W ło ch  w państw ie austrjack iem  był 
zakazany.

Późniejsze je j powieści: Life and  T im es o f  Sal- 
y a to r  R osa  (1824;. T he P rincess or the  Beguine 
(18o4), są utw oram i słatfemi. przeciążonem i p rze ­
sadą : d la  tego nie zdołały się u trzym ać, a autorka 
p o sz ła  w  zapom nienie, tem  w ięcej, że dw ukrotnie 
jej zgon (1825 i 1843) ogłaszano. W reszcie  znowu 
n a  początku  r. b. odezw ała się, w ydając: P assa ­
g es  from m y Autobiography B y  S y d n e y  Lady  
M organ  (B entley  London). Tom pierw szy, w k tó ­
rym  zajm ujące zna jdu ją  się listow ania »z la t 1818 
i 1 8 19 z ów czesnem i znakomitościami: L a  F ay e t- 
tem , Denonem Alex. H um boldtem , xiężną Jab ło ­
now ską, L ad y  K aro liną  Lam b....

Zamożność zw ykle od zakątków  muz stron iąca, 
nie była także je j udziałem , owszem w ostatnich 
la tach  sw ego życia u trzym yw ała się ty lko  z rocz­
nego w ęparcia 300 fst. w yznaczouego je j przez 
rząd , w czasie k iedy lo rd  G rey  był prezesem  m i­
n is te rs tw a  około 1832 r. (6).
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L I S T  J .  I.  K R A S Z E W S K I E G O .
DO REDAKCJI „ K R O N IK I."

Miło je s t  zw iastow ać dobre i publiczne sk ładać 
dzięki za ofiary na  o łtarzu  ogólnego krajow ego 
dobra złożone.

G orzkiem i lis ty  naszem i możeśmy nieraz dęt- 
knęli drażliw ej miłości w łasnej prow incji, ale kto 
w szed ł w  pow ody użaleń i skargi, ten  pew nie nąs 
n ie  obw ini o n iechęć dla k ra ju , a w  przyw iązan iu  
d o  niego, znajdzie uniew innienie nasze. N iech 
czyny  k łam stw a nam  zadają , a p rzyznam y się 
chętn ie  do b łędu  i ze szczerą  rad o śc ią  poklaśnie- 
m y  postępowi, k tó ry  ty lko  czynem  objaw iać się 
pow inien. D ziś z radośc ią  tak ą  przychodzi nam  
donieść  o ofiarach, k tó re , bogdajby  naśladow ców  
znalazły .

Ofiara na  ręce nasze przysłana, je s t  bezim ienną. 
L is t p rzy  niej nadesłany  brzmi następnie: „C hcąc 
p rz y jść  w pomoc uczniom  stan u  biednego, k tó rzy  
m ając zdatność do nauk, pośw ięcają  się im gorli-

arystokraci ciągle pośród nas wszystkich się  
odegrywa. —  W Paryżu podobno przestało  
już być w dobrym tonie jeździć powozem, bo 
tylko porządni ludzie chodzą piechotą. Może 
i u nas kiedy do tego przyjdzie.

A nie miejcie mnie z powodu tych w szyst­
k ich filipik za arystokratę. D alibóg ani kropli 
staroszlacheckiego ferworu nie mam w ż y ­
łach . Chciałbym tylko żeby choć raz pieniądz 
i  to co za niego dostać można, przesta ły  być  
normą według której wartość cz łow ieka  ma 
b y ć  obliczoną. Bo tym sposobem chcąc w szy ­
scy  być więcej warci, w szyscy się rujnujemy, 
i przyjdzie do tego że w całej Europie zosta­
nie s ię  czterech czy pięciu bankierów, u k tó ­
rych reszta ludności będzie oficjalistami albo  
domownikami. A juz to pewno żaden z tych 
bankierów nie będzie polakiem. My na to za ­
nadto prędko uwijamy się z wydaniem tego 
co mamy. Kraj z każdym rokiem biednieje a 
wydatki pomnażają się ciągle. Z każdym ro­
kiem  mnóstwo pieniędzy p łyn ie  za  granicę. 
Z łota  i srebra nie widać już prawie. Ale za 
to żyjemy sobie szumno i przynajmniej k ie ­
dyś będziemy mogli powiedzieć: co było to 
b y ło  ale się użyło.

wie, uw ażam  za stosow ne udać  się do pana i p ro ­
sić go abyś p rzy łączone 2,000 zł. rozdzielił pomię­
dzy ty ch  uczniów , k tó rzy  chodząc na  w ydział 
m edyczny , nie m ają  funduszów  na dokończenie 
nauk , co sposobem  m yślenia, m oralnością i p rz y ­
k ładan iem  się do nauk, obok zdolności w rodzo­
nych, 7. czasem  stać  się obiecują użytecznem i 
swoim w spółbraciom .“

L ist ten  z d. 28 m arca b. r. podpisał obyw atel 
W ołyński, nie w y jaw ia jący  nam  sw ego imienia.

S k ładając  m u dzięki za szczery  p rzy k ład  ja k i 
dał ogółowi ofiarą naśladow ania  godną, spieszem y 
oznajm ić mu, że d a r jeg o  natychm iast rozdzielić 
postara liśm y się ściśle trzym ając  jeg o  woli. O bda­
rzeni m odlić się będą , aby  B óg  dał nam ja k  na j­
w ięcej podobnych obyw ateli.

Gorzkie słow a w yrzu tu  nie do zacnej części 
obyw ateli naszy ch  prow incji, ale do sam olubów  
zakam ieniałych skierow ane były ... taką  odpo­
w ied z ią , p rzyzna jem y , jes teśm y  zw yciężeni. —  
Cześć zacnym  obyw atelom  W ołynia!! daj Boże ich  
ja k  najw ięcej! J . I. K raszew ski.

Żytom ierz d. 18 kw ietnia 1859 r.
 i r >  O

W I A l)0 M 0 Ś C I m \ KAMIi'M N.
T e l e g r a m  y.

T u r  y  n  24 k  w i  e t n i  a. Gazetta Piemonte- 
se donosi o u tw orzen iu  arm ji czynnej, sk ładającej 
się z 5eiu dyw izji p iechoty  i Inej dyw izji ja zd y . 
K ró l W ik to r E m anuel obejmie sam  dow ództw o 
n ad  w ojskiem  Sardyńskiem . D otychczasow y m i­
n iste r w ojny  L am arm ora, ma pod  nim kom m ende- 
row ać, a h r. C avour obejmie tek ę  w ojny. R uchy  
A ustrjaków  ku gran icy  piem onckiej, ju ż  się sk o ń ­
czyły. Kolej żelazną z M edjolanu do T essy n u . ju ż  
oddano  do uży tku . A rcy-x iąże M axyniiljan o d je ­
chał do W enecji d la  odbycia  p rzeg lądu  flotty. 
K rąży  w ieść, że A u stija cy  id ą  na zajęcie Xięztvva 
M odeńskiego.

B e r n  2d k w i e t n i a .  R ad a  zw iązkow a ro z ­
staw iła  na pikiecie dw ie dyw izje za G enew ę i T e s-  
syn , a pow ołała  dw a sz tab y  dyw izyjne, je d e n  sztab 
b rygadny , 2 '/a bata ljonów lin jow ego  w ojska i kom- 
panję celnych strzelców .

N e w- Y  o r  k  13 k  w i  e t n i a. P re z y d e o tm e - 
xykansk i je n e ra ł M iram on (konserw atyw ny, to  je s t  
s tronn ik  Francji) cofnął się do V era-C ruz. 15,000 
lib e ra ln y ch  (to je s t  z pó łnocno-am erykańsk iego  
s tronnictw a) otoczyli M exyk. Z atarg i A m eryki p ó ł­
nocnej z P araguay , załatw ione. (/V. Z. )

W i e d e ń  25 k w i e t n i a .  D zisiejsza Kor- 
respondenc ja  A u s tr ja cka  zam ieszcza odpow iedź na 
a rty k u ł Gazety P r u s k ie j  z dn ia  23go b. m. Korre- 
sp o n d e n c ja  A u s t r j  acka  pisze: „Chęć zaw iadom ie­
n ia  naprzód  przy jaznego  dw o ru  prusk iego  o w szy­
s tk ich  w ażnych krokach A ustrji, i naradzen ia  się 
z nim o m ożliw ych ich  następstw ach , spow odow a­
ła  w ysłan ie  dosto jnej osoby  do B erlina w tej w ła­
śnie chw ili, k iedy Jego  Ces. M ość postanow ił w e­
zw ać bezpośrednio  S ard y n ję  o rozbrojenie. O n ie­
odw ołalności tego postanow ienia nie mogło być naj- 
mcBejszego pow ątp iew an ia w B erlinie, k iedy w da-

Podobno pan W łodzimierz Wolski pisze 
czy napisał już libretto do opery Moniuszki, 
do którego treść w z ią ł z czasów  X ięz tw a  W ar­
szawskiego. P ow odzenie  Halki powinnoby za ­
chęcić i poetę i kom pozytora, bo w sp ółka  im 
się jakoś udaje. W teatrzyku dobroczynności  
będziemy mieli wkrótce d w a  przedstawienia, 
i z dwóch komedji które tam po pierwszy raz 
mając być przedstawione, jedna jest oryginal­
na, Mąż i konkurent J. K orzeniowskiego, która 
jak wiadomo otrzymała w iększość głosów7 na 
konkursie, a następnie drukow aną by ła  w o d ­
cinku Gazety W arszawskiej. W każdym  ra­
zie dogodniej to i korzystniej dla amatorów  
przedstawiać sztuki nie grane jeszcze  na s c e ­
nie. Unikają oni przez to wszelkiego rodzaju 
niebezpiecznych dla nich porównań, a  za c ie ­
kawiają publiczność now ością . Teatrów a m a ­
torskich na dobroczynność nam nożyło  się j a ­
koś w tych czasach na ca ły m  obszarze kró­
lestwa. W  Lublinie zapowiadają w tych dniach 
dwa przedstawienia których skład  jeszcze  
nam niewiadomy.

Od m iesiąca przybywa do W arszaw y m nó­
stwo francuzów sprow adzanych na potrzebę  
kolei żelaznej W arszaw sko-Petersburskiśj .—

no się w bliższe rozp raw y  o stanow isku  Niemiec, 
w  obec spodziew anych  w7ypadków . Z w racając  u- 
w agę na  postanow ienie  z dn ia  2ogo b. m., słuszną 
je s t  nadzieja  w szystk ich  dobrze m yślących , że Au- 
strja  i Pruss.y tak  w tej p ierw szej okoliczności,jak  
i w e w szystk ich  innych  postanow ieniach , do któ­
ry ch  w spólne niebezpieczeństw o, in te ressa  i obo­
w iązki skłonić je  mogą, wiecznie się z sobą  połą­
czą. N ic słuszniejszego nad  oczekiw anie po Au­
strji, ażeby dopiero po w yczerpaniu  w szystk ich  
śro d k ó w  pozyskania  zaszczytnego pokoju, wzięła 
się do broni. A le czyż te  środk i nie b y ły b y  w y­
czerpane, gdyby rozbro jen ie S a rd y n ji ty lko  poć 
w arunkiem  obrażającym  h o n o r i godność  A ustrji, 
w arunkiem  p rzypuszczen ia  do k o n g ressu  państw  
w ielkich nastąp ić  miało. T ym  sposobem  odpow ie­
dzialność za n iebezpieczeństw o obecnego położe­
nia, nie leży w kroku  staw ianym  w zględem  gab ine­
tu  tu ry ń sk ieg o  przez A ustrję , ale w okolicznościach 
k tó re  go nieuniknionym  zrobiły.

P a r y ż  25 k  w i  e t n i  a. Patrie  u trzym uje, 
że m essaż rząd u  do ciała praw odaw czego dotyczyć 
będzie w niosku  do praw a, przez k tó re  rząd  byłby 
upow ażnionym , pow ołać pod  sz tan d ary  1 4 0 , 0 0 0
ludzi zam iast 100.000 postanow ionych  przez prawo 
z dn ia  24go m arca 1858. Patrie  sądzi, że wieść ja ' 
koby rz ą d  miał żądać zezw olenia izby p raw oda­
w czej na pożyczkę, je s t  m ylną. Jen e ra ł N iel k o ­
m en d an t 4go k o rp u su  arm ji A lpejskiej, odjechał 
do W łoch. Dziś będzie nadzw yczajne posiedzenia 
ra d y  stanu . W e d łu g  innego tw ierdzenia, Patrit  
naznacza Cesarzow i 7 ad ju tau tó w  i G officerów  or- 
dynansow ycb , pom iędzy ostatn iem i znajdow ać się 
będzie xiąże Joach im  M urat. (S t .  A n z J

T u r y n  24 kw  i  e t n i  a. G azeta OpinioM  
donosi, że przedstaw ione tu  w czoraj ultim atuu1 
A u strji żąda  rozbrojenia i rozpuszczen ia  ochotni­
ków , dom agając się odpow iedzi w ciągu dni trzech 
i że baro n  K ellerberg  zostaje w T u ry n ie  aż do U' 
p ływ u tego czasu.

L o n d  u n 24 k  w i  e t n  i  a. G azeta Sundop  
Times  pow iada, że bezpośrednie uderzen ie  A ustrj1 
na P iem ont nie je s t  praw dopodobnem . Sądzi, ze 
jeżeli P iem ont p rzystan ie  na rozbrojenie, A u s trp  
będzie m usiała szukać innego pow odu zaczepki.

B e r n  24 k w i e t n i  a.  (Rano). K ap itan  H a r­
ris  poseł A nglji w  Szw ajcarji, udaje  się z polece­
nia rząd u  sw ego do g enera ła  G iulay do MedjolanU 
w  celu w ręczenia  p ro testacji A nglji przeciw  u lti­
m atum  austrjaek iem u.

160,001) w o jska  francuzkiego posuw a się k u S a- 
baudji.

L o n d y n  24 k w i e t n i  a. K ry z y s  politycz­
na  sprow adza do sto licy  w ielu lu d z i po lityką  się 
tru dn iących . W czo ra j w ieczór okazyw ało  się 
w k lubach  usposobienie bardzo  n ieprzy jazne  mi- 
n iste rjum . W higowie, na  ich  czele lo rd  Jo h n  Rus; 
sel, żąd a ją  bezw arunkow ej n eu tra lnośc i A nglj1 
w  razie w ojny.

L o n  d  y  n 25 k  w i  e t n i  a. P ó łu rzędow y  ar­
ty k u ł M orn ing  Herald  p rzyw iązu je  w ielką wagę 
do tego, że A ustrja  w y sy ła jąc  ultim atum  sw e, nie
u ^ ^ ^ d a o p i ^ y A b u b u P i e m o n t n i n a r o z b r p j e n i e ’

Ł atw o rozpoznać tych przybyszów na ulicach 
miasta po buńczucznej minie i nieustannej g»' 
datliwości wrodzonej temu narodowi. Cieką; 
wemi są uwagi jakie sobie robią o Polsce  1 
jćj mieszkańcach. Szczególnićj nie podobaj?  
im się nasi w łościan ie  których ganią zanied' 
banie w ubiorze i nieporządną powierzcho­
w ność.

Powinnibyśmy jednakow oż brać wzór z ich 
zabiegłości i pracowitości która naród fraO' 
cuzki postaw iła  na wysokićj stopie pom yśl' 
ności na jakiej się znajduje obecnie. Żade|1 
z nich przybywszy do W arszaw y nie myśli 
odpoczynku, ale tęsknią zaraz do r o b o ty 1 
nalegają o w yprawienie ich natychmiasto'^e 
na miejsce przeznaczenia. Może staną oni 0’- 
przykładem  i podnietą dla tutejszych roboto'' 
ków  którzy zw ykle  opieszale biorą się 
dzieła. W  każdym  razie łatwiej polakowi bro1- 
w zór z francuza n iż zn iem c a  z którego natul'5 
systematyczną, drobiazgową i akuratną, 
dna miarą sym patyzow ać nie może.
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Hinisterjalny tea dziennik ma nadzieję, ze pokój 
będzie jeszcze mógł być zachowanym. Jeżeli Au- 
strja będzie stroną zaczepną, natenczas odpowie za 
skutki swego postępowania. Anglja pozostanie bez­
stronną pomiędzy F rancją i Austrją.

Korrespondeneje z N ew -Y orku z 13 b. m. po­
twierdzają wiadomość o zawarciu trak ta tu  pokoju 
2 państwem Paraguay.

Lord Lyons był przyjętym  przez prezydenta,
2 którym  miał bardzo przyjacielską rozmowę.

Liberalni zmusili Miramona do zaniechania w y­
prawy przeciw Vera-Cruz; jenerał Degollado u- 
derzył na Mexyk i został odparty  ze stratą  500 
ludzi.

W iadomości urzędowe z K alkuty z 22 Marca 
donoszą, że Tantia-Topi znajduje się w bliskości 
Chambul i źe Rao-Sahib stoi jeszcze na czele 2000 
Jeźdźców.

— Times pisze:
Pogłoska niesie, źe flota kanału w ypłynęła z roz­

kazami zapieczętowanemi. Zapewniają iź się uda­
je na morze adrjatyckie.

W  portach w ojennych a szczególniej w P o rts ­
mouth robią wielkie przygotowania.

M orning Herald broni lo rda D erby przeciw za­
rzutom jakoby sprzyjał Austrji. (Le Nord.)

a n g l j a .
Londyn 23 kwietnia-. W  zamku W indsprskiin 

był wczoraj wielki obiad z powodu uroczystości 
bierzmowania Jej Kr. W ysokości xiężniczki Ali­
cji. W  ciągu tygodnia około 1000 podeszłych u- 
bogich otrzymało zwykłą królew ską jałm użnę, a 
Wczoraj w kaplicy W hitehall rozdano wspaniałe 
podarki 40 mężczyznom i tyluż kobietom. Pomię­
dzy kobietami była 90-letnia wdowa mająca kilku 
synów i wnuków pomiędzy grenadjeram i gwar- 
dji.—Książe Sasko-Koburgsko-Gothajski bawi już 
od trzech dni na dworze w W indsor.—Sir James 
Hudson poseł angielski na dworze turyńskim , od­
jechał wczoraj wieczorem z Londynu, udając się 
znowu na swoje stanowisko.— Dodatek do Gazety 
Londy lisk i e j  obejmuje rozkaz Jej Kr. Mości roz­
wiązujący parlament. Zebranie się nowego n astą­
pi w końcu m aja.— Gazety zamieszczają modlitwę 
za stłumienie rokoszu w Indjach, która we w szy­
stkich anglikańskich kościołach w d. 1 maja od­
mawianą będzie. M odlitwa kończy się prośbą, a ' 
by Bóg rozproszył ciemności pogaństwa, jakie roz­
zuchwaliły m ordercze powstanie, a oświecił ich 
światłem ewangelii. D la Szkocji i Irlandji oso­
bne modlitwy przepisane zostaną. (Neue Pr. Z  tg .) 

D A N J  A.
Kopenhaga 24 kw ietnia. Faedrelandet donosi, 

że szainbelan pułkownik Steinmann ze sztabu jene- 
talnego, w towarzystwie adjutanta ministra wojny, 
kapitana Schau, udał się wczoraj wieczorem w u- 
rzędowej missji ztąd do Hannoweru. (A7. P. Z .)  

F R A N C J A .

P aryż 24 kw ietnia. Zdawało się, źe A ustrja w y­
syłając ultimatum, nie wiedziała jeszcze, źe rząd 
Sąrdyriski przystaje na rozbrojenie. Okazało się to 
Zupełnie mylnem. Officer którem u powierzono ul­
timatum, wyjechał z M edjolanu później, aniżeli
f t P W i — — ' 1 ‘    H'I I j HH— I P —

pięrwotnie donoszono, i dopiero wczoraj w sobotę
0 godzinie drugiej, przybył do stolicy królestw a 
Sardyńskiego. Ultimatum przeto dopiero dziś b ę ­
dzie mogło być przedstawionem, tak źe termin trzy­
dniowy upłynie we środę wieczór.

— W  piątek krążyła pogłoska na giełdzie w Mar- 
sylji, że kilka okrętów  z przednią strażą odpłynę­
ło już  z Tulonu do Genui. Pogłoska ta  była za- 
wezesną, pewnem wszakże jest, źe natychm iast po 
wypowiedzeniu w o jny , siły  tutejsze bez straty  
chwili czasu pośpieszą w pomoc Piemontowi.

—  Dzięki pomocy telegrafów  elektrycznych, 
w ypadki następują jeden  po drugim z taką szyb­
kością, źe dość je s t  zdołać zanotowywać je . W a­
żność ich zresztą nie potrzebuje dowodzenia.

— Dziś o godzinie drugiej rano, wysłano z mi­
nisterstw a w ojny i z m inisterstw a m arynarki ro z­
kazy telegraficzne do dowódców korpusów  roz­
stawionych na południu, do admirałów i do zarzą­
dów w  Tulonie, Oranie i Algierze, iżby wojska n a­
sze w yruszyły  ku Piemontowi. Cesarz zapewne o- 
czekuje na wkroczenie Austrji do Piemontu, ażeby 
dać rozkaz przejścia granicy.

W  każdym razie zdaje się być pewnem, źe 
w dniu w którym  Cesarz otrzyma pewność wkro­
czenia Austrji, trzy  korpusy przybędą jednocze­
śnie w pomoc Piemontowi. P ierwszy z nich w kro­
czy przez Culoz i Mont Cenis; drugi przez G reno­
ble, Briauson i Pignerol; trzeci przepłynąw szy 
morzem, w yląduje vv Genui.

P. H ubner dotąd nie opuścił jeszcze Paryża; 
wszyscy jednakże dostawcy poselstwa austry ja- 
ckiego zostali uprzedzeni ażeby byli gotowi do 
przedstawienia sw ych rachunków . P. de Banne- 
ville, poseł francuzki w W iedniu, znajdował się 
wczoraj jeszcze na swem stanowisku.

Pew ne pogłoski wywołane przez podróż arcy- 
księcia A lbrechta do Berlina, wspominają trak tat 
zawarty dnia 20 Kw ietnia 1854 r. pomiędzy P ru ­
sami i Austrją, a zatw ierdzony wówczas przez sejm 
frankfurtski, a k tóry  zapewniał Austrji niemieckie
1 nie-niemieckie je j posiadłości. Jeżeli missja ar- 
cy-xięcia miała na celu wznowienie tego traktatu, 
to spełzło naniczem  i P russy  czuwają, ale nie chcą 
się mieszać w sprawę włoską.

— Czytamy w Monitorze: P russy  protestowały 
tak jak  i Anglja, przeciw postępow auiu Austrji.

—  Czytamy w Memoriul diplomatique: „Zdaje 
się spraw dzać wieść, źe hrabia Persigny obejmie 
na powrót czynności am bassadora przy dworze 
Saint Jam es, w  miejsce xięcia Pelissiera, powo­
łanego do dow ództw a armji obserw acyjnej.

(tndependance tielge.) 
N I E M C Y .

Karlsruhe 23 kw ietnia. Z polecenia Jego K. W. 
W ielkiego Xięcia, m inisterstw o wojny wydało o- 
dezwę, w której powołuje na wakujące offieerskie 
posady młodzieźjodpowiedniego wykształcenia, po­
między 19tym a 27mym rokiem, zapewniając jej, 
oprócz stosownej płacy i uekwipowania, mnogie 
na przyszłość korzyści.— D ziennik Mannheimski 
donosi, źe w dniu 22gim b. m. ogłoszoną została 
gotowość wojenna, wielko-xiąźęcego kontyngepsu.

Darmsztadt 27 kw ietnia. Tutejsza gazeta zape­
wnia dziś z dobrze poinformowanego źródła, że 
wielko-xiąźęcy kontyngens Darmstadzki uzupeł­
nionym będzie o 2000 ludzi, i odnoszący się do te­
go m onarszy resk ry p t już w dniu 26tym ogłoszo­
nym zostanie. Inne postanowienie nakazuje re­
kwizycją koni potrzebnych do wojennego użytku, 
za zwrotem wartości, ponieważ zarząd wojskowy 
nie zdołał na drodze dobrowolnego zakupna nabyć 
151)0 koni. Mimo to, wolne zakupno idzie swoją 
drogą.

Drezno 24 kw ietnia. I  tutaj w dniu 16tym b. m. 
nakazano rekwizycję koni, na w ypadek gotowości 
wojennej, o ile na drodze dobrow olnego zakupna, 
skompletowane być nie będą mogły. (A7. P. Z.) 

P O R T C G A L J A .
Piszą z Lizbony: „Komendant jednego z paro­

wców angielskich, uwięził portugalskiego guber­
natora w Bolama, (osada w pobliżu Sierra Leone) 
Wraz z kilku mieszkańcami, skonfiskował ich ma­
jątk i, na miejsce władz portugalskich mianował 
m urzyna mieniącego się angielskiem poddanym . 
Pobudką a raczej pozorem do tego był handel nie­
wolników. (Neue Preussische Z eitung .)

W Ł O C H Y .
Turyn 21 Kwietnia. Stosunkowo do sił k ra ju , 

wszystko tu już je s t gotowe do wojny, i z n iecier­
pliwością je j oczekują. Przedw czoraj przez chwi­
lę myślano, źe walka już się rozpoczęła. F ałszy­
wą rozsiano wieść, jakoby austrjacy przeszli przez 
T essyn  i zajęli Lomellinę, W ieść ta  powstała ze 
zjawienia się kilku żołnierzy węgierskich, k tórzy 
zbiegli z bronią, końmi i pakunkami dla zaciągnię­
cia się do konnicy sardyńskiej.

W  kaźdem razie walka stała się niechybną i ca­
ły  świat co chwila je j oczekuje.

— Przedsięwzięto stosowne środki wojenne; 
linją obronną kraju stanowić będzie linja rzek, 
których brzegi tworzą rodzaj fortyfikacji obron­
nej. Armja sardyńska będzie walczyć cofając się 
do tw ierdz, dla dania czasu armji francuzkiej do 
nadejścia i oswobodzenia takowych; dopiero po­
tem armja piemoncka zacznie działać zaczepnie.

— Gwardja narodowa w Turynie, robi codzień 
ćwiczenia z ogniem, ażeby potrafiła walczyć obok 
armji, jeżeliby austrjakom udało się dotrzeć do 
Dore Ba.ltea, o pięć mil od Turynu.
1 — Zdaje się, że generał La Marmora obejmie
główne dowództwo armji sardyńskiej, pod bezpo- 
średniemi rozkazami Króla.

   p an Cavour obejmie zapewne m inisterstw o
wojny, a zda ministerstwo spraw  w ew nętrznych 
hrabiemu Pałlieri, albo hrabiemu San Marino.

— Ze wszystkich stron W łoch zbiegają się tu 
ochotnicy. Średnia liczba takowych przybyw ają­
cych codziennie do Genui, wynosi 700. T ysiąc 
Toskańczyków przybyło razem ,pod dowództwem 
pana Malenchini. Jutro oczekują 560 Rzymian.

— Dezercja żołnierzy w Modenie, wzmaga się 
znacznie. Cały oddział, znajdujący się nad grani­
cą, zbiegł do Sardynji z bronią i pakunkami.

(Le Nord.)

przez

Ilnlcką*

(C iąg  da lszy).

HANNA.
Oj pew no że niedługo —  rnatuchno jedyna '1 
Czy dobrze u w arkocza  w ydaje  kalina? 
Bo ja  śliczną różyczk ę  mam jeszcze na grzędzie  
To może mi w różyczce  jakoś  ładniej będzie?  

(BOŻENNA (przyciągając ją  ku sobie) 

Hanusiu moja droga, tyś oczom  twej matki 
Milsza nad w s z y s t k i e  róży i kaliny kwiatki.

STARZEC (uchylając drzwi).

Pokój temu domowi.
HANNA (przestraszona).

Ach matuchno droga!
BOŻENNA (postępując naprzód).

Starcze!...
STARZEC.

0

Jestem podróżny z dalekiego kraju, 
I wedle gościnnego ziemi tej zw yczaju,  
G ospody w domu w aszym  proszę w Imte Boga.

HA N NA  (w ysuw ając sto łek)
Spocznijcie ojcze!

j. STARZEC.
Dzieci ukochane! 

Zkąd ty mnie takiem słodkiem  nazw ałaś  imieniem? 
Zkąd myśl twa, rysy moje obce i nieznane,  
Z ojca twojego świętem z łą c z y ła  wspomnieniem?

BOŻENNA.
A wy zkąd wiecie starcze, że ona nieboga,  
Jest sierotą z woli Boga?...

STARZEC.
Ta czarna suknia w asza  popadła mi w oczy,  
L ecz cień jakiś żałobny, co wam lica mroczy,  
W iecśj m oże jak one wdowich matron szaty  
K azał mi się domyślić dziecka tego straty.

BO ŻENNA.
Ciężka! o ciężka strata! w rannem życia lecie  
Bóg uczynił sierotą biedne moje dziecie, 
A matka bolejąca w w dow iej swej ża łob ie ,  
Ciałem jedno na ziemi, a sercem już w grobie, 
Nie um iała  jej ch ow ać  puścizny ojcowskiej;  ̂
I straszne doświadczenie przyszło z ręki Bos tej. 
Źli ludzie zapragnęli sierocego mienia, 
I nic sie nie zosta ło  p raw ie  -  krom wspommema!

STARZEC.

A nie byłoż nikogo by przychylną dłonią  
Zatrzymał was nad smutną z łego  losu tonią?



iLUeraitura P erjodyczna .
W  dalszym  ciągu ,,listu potocznego11 w Gazecie 

W arszaw skiej, p. W . Zieliński nie przestaje cyto­
wać wybitnych miejsc ze W spom nień p. Dmo­
chowskiego. D otyczas jednak  nie widzimy zapo­
wiedzianej na wstępie polemiki, bo jakkolw iek 
słusznej odpowiedzi p. W ójcickiemu, obwiniają­
cemu dzisiejszych pisarzy o nieuszanowanie da­
w niejszych z epoki Xieztwa W arszawskiego auto­
rytetów ,ani uw ag nad mniej właściwem wyrażeniem 
się p. Dmochowskiego o życiorysie Bentkowskiego 
przez Skimborowicza (pomieszczonym w Gazecie 
W arszawskiej) nie możemy uważać za krytykę 
zksad, a przecież tego spodzje>valiśgiy się p»o .au­
torze listów potocznych... ale bądźmy cierpliwi 
i czekajmy końca.—Autor artykułu o, sztukach 
pięknych w tejże gazecie, słuszne bardzo czyni 
uwagi nadreligijnem m alarstw em  polskiein. P rzy ­
znaje on wyższość dawniejszym mistrzom, którzy 
dzieła swe tworzyli pod wpływęm prawdziwej re ­
ligijności i szczytniejszego wzniesienia się ducho­
wego, do czego według zdania autora, obecni nasi 
malarze dojść już nie mogą w śród sceptycyzmu 
i realizmu, k tóry  osłabił uczucie religijne i skiero­
w ał ogół jedynie ku celom materjalnym.

P ap  Erazm  Iżopolski, PołtawSki korrespondent 
Gazety Codziennej, obdarza czytelników szerokim 
i długim opisem koncertu, danego w d. 31 marba 
w Połtawie na dochód ubogich. W iększa część 
szanownych amatorów i amatorek poświęcających 
swe piękne talen ta  ha ołiarzu ludzkości (wyraże­
nie techniczne) należała do tow arzystw a obywa­
telskiego, zebranego z powodu obradowania w ko­
mitecie, ustanowionym w celu polepszenia bytu 
włościan. Po wymienieniu liczebnego i imiennego 
programu koncertu, korrespondent wraca się i wy- 
miemia każdą sztukę z uwagami, z których łatwo 
możemy powziąść wyobrażenie, iż Połtawa jes t 
najmuzykalniejszym miastem na świecie.

W  Kur jerze  z Hrubieszowa czynią zaszczytną 
wzmiankę o koncercie p. Szczepanowskiego.

D O I I 1 S  I E Ml A.
— Niezależnie od kalendarza k tóry  corocznie 

przez Obserwńtorjum  astronomiczne je s t  w yda­
wany, wyszły dotąd kosztem Okręgu N aukow e­
go W arszawskiego w ydawane dla użytku szkół 
rządow ych i prywatnych, pod opieką rządu  zo­
stających, następujące dzieła:

1) .leometrja C lairant cena kop. 40
i )  W zory kalligraficzne ,
3) Gram matyka łacińska kurs I. .

„ kurs II.
4) W zory  rysunków  techniczn. cz. I.
5) W zory  rysunków  ręcznych na 4 

k lassy niźsz'e, których cena w y­
nosi na 3 pierwsze klassy po • 
a na klassę 4tą

6) A rytm etyka w 4ch częściach, któ­
rej cena wynosi:

ha klassę I. . • • • • •

30
45
50
20

40
70

25

II.
III.
IV.

20
20

W szystk ie te dzieła w W arszawie nabyć mor 
żna u komissjoniera Okręgu naukow ego W arsza­
wskiego, poczesnego obywatela Istom ina w domu 
Roeslera, przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście— 
zaś na prowincji w kancelarjach gimnazjów i 
szkół powiatowych. Nadmienia się, źe cena wszy­
stkich dzieł wraz z oprawą, czy to w W arszaw ie 
czy to na prowincji, bezwarunkowo według s to ­
py powyższej oznaczoną została.“

N ak ład em  xięgarni M .  O R G E L B R A N D A  w Wilnie w y ­
szed ł  22 zeszy t Słownika polskiego, do  podręczn ego  u -  
ży tku ,  p rzez  A lexandra  Z danow icza ,  M ichała  B o h u sza  
Szyszkę, Janu areg o  Filipowicza, W ale rjana  Tomasze- 
wicza, F lo r jana  Czepielińskiego z udziałem B ro n is ła ­
wa Tren tow sk iego  Całe dzieło sk ładać  będzie je d e n  
bardzo  obszerny  w 8ce wielkiej toin, d ru k  zaś na dwie 
szpal ty  podzielony. Objętość dojdzie  120 a rku szy  
d ru k u  najdrobnie jszego , co na zwyczajny p rzesz ło  480 
uczyni. Prenum erata ,  p rze d p ła tę  wynosi ty lko  12 rsr. 
z p rze sy łk ą  pocz tą  rsr. 1 3 .— Zajm ujący się zbieraniem 
prenum era ty ,  o trzym ują  na 10 exemp. i ł  bezp ła tn ie .

(N er 1 3 8 . - 1 . )

DOBRA MICHPiOff
z przyległościami, w pow iecie  W a rs z a w sk im ,  o kręgu  
Czerskim położone, o w ers t  34 od W a rszaw y ,  w ers t  6 
od T arczyna, w ers t  10 od  G rójca odległe, sk łada jące  
się z dw óch  fo lw arków , 7 wsi zarobnych ,  6 karczem , 
prżerznię te  rzeczk ą  Jez io rk ą ,  ńiające 6 Stawów i 7 s a ­
d zaw ek  zarybnionycll , rozległości ogólnej m orgów  no- 
w opolskich  4180, p rę tów  39, czyli w łó k  now opolsk ich  
139 morgów 10 p rę tó w  39, albo dziesiatyn 2140 ,  sa- 
żeni kw ad ra to w y ch  352,- w czera g runtów  folwarcz­
nych morgów now opolsk ich  1422, p rę tów  39; w łośc i­
ańskich  m orgów  1473, p rę tów  121; la su  morgów no- 
w opolsk i 1207, p rę tó w  2 5 l , - łąk  morgów now opolskich  
31 3 prę tów  7; pod  każdym  względem w s tm ie  k w i­
tnącym  będące; do 1000 głów ludności liczące, u rz ą ­
dzone i zabudow ane ,  mające w głów nym folwarku 12to 
po łow y  płodozmian, d rugą  kolej p rzechodzący ,  na d ru ­
gim 4o-polowy; lasy  w ysopienne i dobrze  zwarte; od 
r. 1845 na p o rę b y  podzielone; ryb o łó s tw o  od  la t kil­
k u nas tu  rozwinięte, gorzelnią, z apara tam i gorzelniane- 
mi i m łockarnią ,  sp rzedan e  b ę d ą  na mocy  w y ro k u  t r y ­
bunału  cywilnego gubernji W arszaw sk ie j  w  W a rsza ­
wie, w dniu 6 (18) m arca 1859 r., między su k c e s o ra ­
mi Michałoiyskiemi zgodnie zapadłego, przez  pub licz ­
ną  w drodze  działów l icy tac j i  w połowie miesiąca czer­
wca r. b .,  najpóźniej w  dniu 6 (18) t. m. i r . w  w y d z ia ­
le lin  t ry bu na łu  cywilnego w W arszaw ie  przed  delego­
wanym sędzią radcą  dw o ru  N ikodem em  S tępniew skim  
Vadium oznaczone je s t  na rub . s reb r .  5000 ,  licytacja 
zacznie się o d  summy rub. sr .  114,161 'ko p .  80. P ie r ­
wsza publikacja  o d by ła  się dnia 8 (20) kwietn ia  r. b. 
d ruga  i zarazem przygotow aw cze  p rzysądzen ie  o d b ę ­
dzie się dnia 22 maja (3 czerwca) 1859 r.; o terminie 
ostatecznego przysądzenia ,  później będzie doniesione. 
M appę, opis dóbr,  taxę  i szczegółowe waruntci p rz e j ­
rzeć można w kancelarji  p isa rza  t rybuna łu  cywilnego 

u - , . 1 ■ l l IM l|lliuiillBBifa t l l l -  —liSŁM lU iaiB a M

w W a rszaw ie  w  wydziale  Im , lub u popierającego 
sp rzedaż  mecenasa K a ro la  Thiem e pod  N r 496 przy 
ulicy M iodowej m ieszkającego. (N e r  140.—• 1.)

FOLWARK i W IEŚ D 0 B R Y N K A
w gubernji L u be lsk ie j ,  pow iecie  Bialskim położone^ 
zaw ierające ogólnej pow ierzchn i  w łók  117 m iary  nowo 
polskiej, czyli dz ies ia tyn  1798, sażeni 1835. w których 
w łó k  34 czyli dziesia tyn 522 sażeni 1723 l a s u —  wło­
ścian 40 — zabudow ania  w szystk ie  w d obrym  stanie? 
do sprzedan ia  W iad o m o ść  bliższa w m. Biały u inspe­
k to ra  szkół,  w W arszaw ie  zaś u d o k to ra  K orzen iow ­
skiego, w do m u  Sgo R ocha na K rak o w sk im  P rzed m ie ­
ściu. (N er 135 .— 1.)

Ho s p r z e d a n i a

O r a n ż e r f a
całkowicie lub częściowo w gubernji W o ły ń sk ie j ,  p o ­
wiecie Żytom ierskim , we wsi D rjd i łow ie  u J W g o  K a ­
mila P io trow skiego . Katalog tejże oranżer ji  z w ym ie­
nieniem ceny, można codziennie p rz e p a t rz e ć  w R e d a k ­
cji Kroniki od godziny 1 Oej rano do 3ej po południu- 
__________________________ ___________ (N er  125.— 3 )

■■I i  p  a  m ająca rozległośc i 691 dzies ia tyn ,2371
W  I C O  sażeni, p o łożona  od W arszaw y  o mil 8, 

o d  W is ły  o w io rs t  5, od szosse Lubelskie; o w io rs t  7, 
o d  G arw olina  także  o wiorst 7, je s t  do sprzedania  z wol­
nej ręk i ,  bez p o ś r e d n ic tw a  osób  trzecich, Wiadomos® 
bliższą pow ziąść  m ożna w dom u W go M arkonieg0? 
w p ro s t  banhofu  k o le i  żelaznej, w chodząc  w  p ierwszą 
b ram ę  od ulicy N ow y-S w ia t ,  a po tem  we drzw i na le­
wo, na dole. (N er  121 .— 3 )

Znany od lat kilkunastu
■ »  ł * r u

na la w iie  wygubiający nagniotki,bez użycia 
ostrych narzędzi,

nabyć  m ożna każdego  czasu w sk ładzie  rozm aitości 
P io tra  D ąb ro w sk iego  daw niśj M. K onopack iego ,  p rzy  
ulicy K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  N ro  385, o b o k  kościo- 
ła X X . K armelitów .___________________(Nr 1 16 .—- 3 J

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
B en tko w sk i  Leon oh. z M iko la jew ka  nr 583 .—  Ber- 

ski F ran c iszek  dym isjonowany jenera ł-m ajor  z S o k o ­
ło w a  n r  1265 .—  Ja w o rn ick i  E u s tach y  ob. z P roszow # 
n r  1257 .— Kołątaj Jan  ob. z O leszna n r  634. —  Lubo'- 
szczyński Jó z e f  oby. z gubern j i  W itebsk ie j  n r  626. —- 
W o d ż y ń sk i  Maxymiljan oby. z P e te rsbu rg a .  —  Austin 
K aro l ob z L ondynu  n r  414. — B uk ow sk i  M arcin  ob. 
z P a ry ż a  n r  1556. —  C oehu  E d w ard  kup iec  z Paryż# 
n r  4 ( 4 .—  E jch le r  W ilhelm  m agister  farmacji z Berlin# 
n r  4 14. —  L ebas  L udw ik  i Montigui Ju l ju sz  inżyniero­
wie z Braxell i  nr 414. — R otbe  F ry d ry c h  maszynist# 
z Chemnitz n r  6 2 5.

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
Ciechanow ski W incenty  oby. do Czyżewa. —  X iądz 

Czerwiński P io t r  kanonik  do B ro cho w a .’—  My cielsk* 
S tan is ław  hrab ia  do Lubartow a; — P o d o sk i  Ignacy  ob- 
do Ja rczew a.,—  Szczepanow sk i Jó z e f  ob. do W oli P a ­
w ło w sk ie j .—  W ąsow icz  S ew eryn  ob. do Brześc ia  L i­
tew skiego .— Flras Franc iszek  d o k tó r  P aryża .

BOŻENNA.
Mój mąż miał brata —  a!e jego nie zatroska  
Smutna, p łacząca  w d ow a i braterskie dziecię  
Szaleniec! b łędne mary goni gdzieś po świecie ,  
I za niego nas m oże ściga ręka Boska.
Ludzie go pomawiali o z łe  jakieś sztuki,
O przymierze z szatanem, bezbozne nauki......

STA R ZEC .
Niewiasto! po co u was takie gorzkie słowa!
Kto wie? żal w asz spaść może na g ło w ę  szaleńca?
A ta g ło w a  niestety, jak Chrystusa g łow a  
Krwawi może w koronie cierniowego wieńca?
Może on tułacz, z kończyn dalekiego świata  
P od  dach tej chaty nieraz myślami przylata,
I zapaleniec swoje rozognione skronie  
Radby cicho utulić na siostrzynem łonie?
Może pierś jego wzdęta westchnieniem tęsknoty,
Chce jak b łogosław ieństw a uścisku sieroty.

HANNA.
Ja go pamiętam trochę jak jakieś widzenie,
Które niby m gła  ciem na zasłania i mroczy.
On, jak wy starcze, takie smutne miał spojrzenie  
I takie błękitne oczy!
Tak pamiętam; przy jakichś dziwnych piosnek dźwięku  
Lubiłam mu niekiedy zasypiać na ręku,
Lecz  Duchna się gn iew ała  m ówiąc, że broń Boże,
On swojemi czarami i mnie urzec może.

S T A R Z EC .
0  dziecię! tyś mu była jako anioł biały!
Kiedy m arzyciel w swoje gorące objęcia  
Utulił jasną  g łó w k ę  czystego dziecięcia ,
Złe sny i czarne widma przystąpić się bały .

BO ŻEN N A .

Czyście go znali? Może w ę d r u ją c  po świecie  
Z aszed ł i w  w asze s io ło  lub rodzinne miasto? 
Czyście go znali pytam9

STARZEC.
Nie znałem  niewiasto,  

Ale on pewno...  pewno... kochał w asze  dziecie,
Jak się kocha wśród nocy jasny promyk wschodu; 
Jako wśród smutnych cieni pustego ogrodu  
Kocha się lilijki kwiecie!...

B OŻENN A.
Toż byłby tutaj z nami osiedlił się przecie;
1 kiedy mąż nieboszczyk po krótkiej chorobie  
Oczy swoje śmiertelnym przysłon ił całunem,
On jak brat czuw ający przy braterskim grobie 
B yłby  sieroty jego zosta ł  opiekunem.

(Dalszy ciąg nastąpi) .

W  Drukarni J .  U ngra — W olno drukować — W arszaw a dnia 18 (30) Kwietnia 1859 r. — Starszy  Cenzor, I1. So Mieszczański.


